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Robert Janson nie miał 
do pani żalu, kiedy rozstała 
się pani z nim i jego kolega-
mi z Varius Manx?  
Tak się składa, że wczoraj 

miałam okazję spotkać się 
prywatnie z Robertem. 
I wspominaliśmy sobie te 
czasy, bo nie widzieliśmy się 
długie lata. Rozmawialiśmy 
również o tym momencie, 
kiedy podjęłam decyzję o na-
szym rozstaniu. To było tak 
dziwne, wszystko działo się 
w takim tempie, że my jako 
ludzie w tym wszystkim 
uczestniczący, nie mieliśmy 
do końca świadomości tego, 
co się dzieje. Dopiero teraz 
z perspektywy czasu próbu-
jemy rozszyfrować na chłod-
no, co się wydarzyło. I okazu-
je się, że Robert przez 
wszystkie te lata obwiniał 
siebie za moje odejście z ze-
społu. Dopiero teraz mogłam 
mu wytłumaczyć, co na-
prawdę się stało. „Robert, to 
nie przez ciebie, po prostu 
miałam 19 lat, inny pomysł 
na siebie, byłam niezależną 
osobą i ciągnęło mnie gdzieś 
indziej - powiedziałam. On 
zawsze chciał tworzyć muzy-
kę filmową. Ja z kolei namięt-
nie słuchałam wtedy Leonar-
da Cohena, Joni Michell, 
Suzanne Vegi, rzeczy bardziej 
autorskich i song write -
rowskich. Tymczasem nagle 
oboje zostaliśmy wkręceni 
w pisanie popowych hitów. 

Żadne z nas nie czuło się 
z tym komfortowo. To było 
przedziwne. Ta sytuacja mu-
siała się  szybko wyczerpać.  

Kiedy zaczęła pani solową 
karierę, nadal kontynuo-
wała pani śpiewanie popu.  
Dlaczego? 
Tak było, ale już na moich 

warunkach. Na płycie 
„Wszystko się może zdarzyć”, 
w takich piosenkach jak „Trzy 
lata później”, „A kiedy tęsk-
nię” czy „Moja ostatnia ro-
zmowa z królem” - już sły-
chać było moje folkowe zacię-
cie i miłość do żywych instru-
mentów. Wtedy też po raz 
pierwszy zaczęłam kompo-
nować i brać udział w pro-
dukcji własnych piosenek. 
W nagraniach Varius Manx 
była tendencja, aby było sze-
rokie brzmienie, z dużymi 
bębnami, pop-rockowymi 
elektrycznymi gitarami. A ja 
dążyłem do czegoś odwrot-
nego: żeby było bardziej in-
tymnie, bardziej autorsko. I ta 
potrzeba do wyrażenia siebie 
„po swojemu” była wtedy 
u mnie bardzo silna.  

Mimo że wszystko szło do-
brze, po nagraniu trzech 
solowych płyt, nagle nie 
chciała pani już dalej być 
„popową księżniczką”. Co 
się stało?  
To chyba było związane ze 

zmianami, jakie nastąpiły we 

mnie: po prostu dorosłam, 
dojrzałam. I jako kobieta, i ja-
ko artystka. Byłam już 
przed trzydziestką, a miałam 
śpiewać „Wszystko się może 
zdarzyć” na okrągło. Czułam 
się tak, jakbym przywdziewa-
ła sukienki z dzieciństwa, 
w które się już nie mogę wcis-
nąć, bo jestem za duża. Za-
częłam więc poszukiwać in-
tensywnie jakiegoś innego 
środka wyrazu. Trudno mi 
było to zrobić samej - więc 
szukałam różnych osób, 
z którymi mogłabym coś cie-
kawego stworzyć, połączyć 
siły i energie. Rozpoczęłam 
wtedy prace nad solową płytą 
ze Smolikiem, ale jej nie do-
kończyłam, bo nie czułam, że 
to byłam ja. Wiele razy zwra-
całam się potem do Andrzeja 
przy okazji innych projektów, 
ale jakoś tak się składało, że 
do tej pory nie udało nam się 
niczego razem zrealizować. 
Szukałam więc dalej. I spot-
kałam Johna. Zobaczyłam go, 
jak grał solo z gitarą na jakimś 
festynie letnim. I wtedy od-
płynęłam. 

Jakie to było przeżycie?  
Kiedy go poznałam, po-

czułam się, jakbym trafiła 
na swego brata bliźniaka. Mi-
mo różnicy wieku, odmien-
nego pochodzenia muzycz-
nego. W momencie, kiedy 
usiedliśmy oboje na sofie 
z dwoma gitarami i odrzucili-

śmy cały bagaż swojej przesz-
łości, zaczęły powstawać no-
we i wspaniałe rzeczy. Każde 
z nas miało już sporo do-
świadczeń: on był przykurzo-
ną legendą rocka, a ja - 
popową gwiazdką. Oboje mu-
sieliśmy więc pokonać wiele 
w sobie i na zewnątrz, aby 
udowodnić ludziom, że tak 
naprawdę w środku jesteśmy 
kimś innym i chcemy robić 
coś zupełnie innego. To, co 
stworzyliśmy razem, było 
piękne i wartościowe. Gdy-
bym nie odeszła z Varius 
Manx, nie byłoby tego etapu 
w mojej karierze, a jest on dla 
mnie megaważny. Osobiście 
dla mnie nawet ważniejszy 
niż ten pierwszy. Bo to właś-
nie wtedy w moim odczuciu 
ukształtowałam się w pełni 
jako artystka.  

Potem rozstała się pani 
z Johnem. To mogło za-
chwiać pani karierą i ży-
ciem prywatnym. Tymcza-
sem udało się pani wyjść 
na prostą. Gdzie znalazła 
pani ku temu siłę?  
Nie było to proste. Nasze 

rozstanie było dla mnie boles-
ne. Poza tym, że byliśmy pub-
liczną parą nieustannie obec-
ną w mediach, to mieliśmy 
przecież dziecko, które 
do dziś wspólnie wychowuje-
my. To były więc dramatycz-
ne decyzje. John okazał się 
jednak bardzo wspierający. 

Kiedy byliśmy już na zakręcie 
i się rozstawaliśmy, nagrywa-
łam płytę „Vena Amoris” - 
ona jest cała o tym rozstawa-
niu. Nie hamowało nas to jed-
nak przed pracą razem. To 
z Johnem nagrałam wszyst-
kie wersje demo do tego albu-
mu. Na kolejny krążek - 
„Miód i dym” - też John napi-
sał kilka piosenek, choć pry-
watnie byłam już mężatką. 
Nasza relacja była na tyle głę-
boka, że paradoksalnie prze -
trwała to rozstanie. Tego nie 
da się wykasować czy wyma-
zać gumką myszką z życiory-
su - to kawał pięknej relacji. 
Dlatego nie chciałabym nigdy 
tracić kontaktu z Johnem. Nie 
wyobrażam sobie, żeby stał 
się kimś nieważnym w moim 
życiu. Poza tym jest przecież 
tatą mojego jedynego dzie-
cka. I choćby z tego względu 
zawsze będę go chronić 
i wskoczę w ogień, jeśli bę-
dzie tego potrzebował.  

Poważnym przeżyciem by-
ła dla pani na pewno choro-
ba i operacja w 2012 roku. 
Bała się pani wtedy, że nie 
będzie mogła w ogóle śpie-
wać?  
Tego bałam się najbar-

dziej. Musiałabym bowiem 
totalnie zmienić swoje życie, 
a nie miałam w ogóle pojęcia, 
co mogłabym innego robić. 
Na szczęście nie miałam zło-
śliwego nowotworu, tylko 

niezłośliwego guza. Miałam 
jednak dwukrotnie operację 
i po pierwszej doznałam po-
rażenia nerwu twarzowego. 
Przez kilka miesięcy miałam 
nieruchomą połowę twarzy. 
Nie mogłam jeść, a co dopiero 
śpiewać. Nie mogłam wyjść 
z domu, pokazać się publicz-
nie. To był ten moment, kie-
dy naprawdę się wystraszy-
łam, że nic nie jest nam dane 
na zawsze.  

Dzisiaj jest pani szczęśliwą 
panią Grey. Żyją państwo 
w patchworkowej rodzinie, 
bo mają państwo dzieci z po-
przednich związków. Jak so-
bie można z tym poradzić?  
To duże wyzwanie. 

Zwłaszcza, że w naszym 
przypadku komplikacja jest 
taka, że mąż nie jest Pola-
kiem, ale Anglikiem. Dlatego 
jego rodzice i dzieci mieszka-
ją na Wyspach Brytyjskich. 
Wspólne spędzanie czasu wy-
maga więc wręcz ekwilibry-
stycznych sztuczek logistycz-
nych. Planowanie świąt, wa-
kacji i ferii jest trudne, ale 
na całe szczęście dzieci nie są 
już małe i nie wymagają 
od nas maksymalnej uwagi. 
Rodzicie odchodzą więc 
do lamusa - moja córka wsty-
dzi się już chodzić z nami 
do kina. Dbamy i wspieramy 
nasze dzieci, ale one zaczyna-
ją już funkcjonować w swych 
własnych rzeczywistościach.  
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„Międzynarodowa współ-
praca się opłaca” to kolejny 
duży projekt prowadzony 
przez Grupę Profesja. Tym ra-
zem Grupa Profesja została 
wybrana operatorem i dyspo-
nuje pulą grantów o wartości 
10 mln zł. Granty przyznawane 
są na wypracowanie i wdro-
żenie rozwiązań, które do tej 
pory nie funkcjonowały w da-
nej instytucji. Może to być np. 
nowa metoda nauczania, na-
rzędzie weryfikowania zdoby-
tych kwalifikacji, podejście do 
aktywizacji, program szkoleń.

O granty mogą ubiegać 
się stowarzyszenia, fundacje, 
szkoły, mikroprzedsiębior-
stwa, gminy, powiaty, ośrodki 
pomocy społecznej, uczelnie 
wyższe, które realizują już pro-
jekty współfinansowane z EFS. 
Dzięki środkom z Europejskie-
go Funduszu Społecznego 

instytucje z całej Polski mogą 
nawiązać współpracę z orga-
nizacjami z Unii Europejskiej. 
Celem jest wymiana wiedzy i 
doświadczeń oraz wdrożenie 
w naszym  kraju nowatorskich 
rozwiązań, która pomogą w 
walce z bezrobociem i wyklu-
czeniem, albo przyczynią się 
do polepszenia edukacji lub 
administracji. 

Udział w projekcie „Mię-
dzynarodowa współpraca się 
opłaca” to szansa na wypraco-
wanie lub transfer już przete-
stowanego rozwiązania, które 
może przynieść dobre zmiany 
i polepszyć sytuację społeczną 
w naszym kraju. Dla instytucji 
jest to też możliwość rozwo-
ju, a jednocześnie tworzenie 
europejskich sieci współpra-
cy. Efekty projektu wykracza-
ją poza obszar organizacji 
uczestniczących w projekcie, 

jego wpływ będzie widoczny 
w stosowaniu polityki spo-
łecznej, polityk zatrudnienia i 
systemów kształcenia. 

1 listopada 2019 ruszy-
ła IV RUNDA REKRUTACJI 
GRANTOBIORCÓW. Wnioski 
o przyznanie grantu moż-
na składać w terminie od 
1 do 30 listopada 2019 r. 
(do 23:59). Zasady ubiega-
nia się o granty (procedura 
grantowa) oraz odpowie-
dzi na najczęściej zadawane 
pytania zostały zamiesz-
czone na stronie projektu 
www.grupaprofesja.com/
mwso. Wszystkie zaintereso-
wane podmioty mogą liczyć 
na wsparcie zgodne z ich po-
trzebami. Operator grantu 
pomaga sprecyzować pomysł 
na projekt grantowy, nawiązać 
współpracę ponadnarodo-
wą i ją sformalizować, a także 

poprawnie złożyć wniosek o 
grant. Z bezpłatnych konsul-
tacji można skorzystać telefo-
nicznie i mailowo, a także na 
spotkaniach indywidualnych.

Projekt „Międzynarodowa 
współpraca się opłaca. Gran-
ty na komponent współpracy 
ponadnarodowej dla benefi-
cjentów projektów standardo-
wych realizowanych w zakre-
sie celów tematycznych 8-11 
współfinansowanych z EFS 
w ramach PO WER lub RPO 
w perspektywie finansowej 
2014-2020” został wybrany 
do dofinansowania w wyniku 
przeprowadzonego przez Cen-
trum Projektów Europejskich 
konkursu nr POWR.04.03.00-
-IP.07-00-007/17. Dofinaso-
wanie z UE: 11 502 138,39 zł. 
Środki na wypłatę grantów 
pochodzą z Europejskiego 
Funduszu Społecznego.

Nawet 100 tys. zł grantu na współpracę ponadnarodową. 
Ruszyła IV runda rekrutacji grantobiorców w projekcie  

„Międzynarodowa współpraca się opłaca!”.
G

rupa Profesja Sp. z o.o. wraz z partnerami realizuje projekt „Międzynarodowa współpraca się opłaca”, w ramach którego podmioty z całej Polski 
nawiązują współpracę w ramach Unii Europejskiej. Celem jest wdrożenie nowych rozwiązań, których pozyskanie nie byłoby możliwe bez partnerów 

zagranicznych. Ruszyła IV runda rekrutacji grantobiorców. Wnioski można składać od 1 do 30 listopada 2019.


